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  DEDYKACJE:


  Lipiec


  Rosa McAnulty


  Lipiec dedykuję tobie, moja portorykańska księżniczko.


  Dziękuję zato, żedopilnowałaś, byjęzyk iportorykańska kultura wmojej książce były prawdziwe iautentyczne.


  Dziękuję, żebyłaś niesamowitym członkiem mojego zespołu, wspierałaś go, ale przede wszystkim byłaś przyjaciółką.


  BESOS, Aniele.


  Sierpień


  Ketty McLean Beale


  Sierpień dedykuję właśnie tobie.


  Wyszukałaś mnie wmorzu obcych osób, zaproponowałaś przyjaźń, uśmiech ipodarowałaś szalone poczucie humoru.


  Sprawiłaś, żemoje pierwsze spotkanie zrówieśnikami stało się niezapomnianym przeżyciem.


  Nigdy cię nie zapomnę.


  Wrzesień


  Karen Roma


  Wrzesień dedykuję tobie, moja australijska przyjaciółko.


  Twoje recenzje sązawsze szczere, niezależnie odtego czy historia ci się podoba, czy nie.


  Mimo wszystko nigdy zemnie nie rezygnujesz.


  Twój konstruktywny feedback sprawia, żepracuję ciężej isięgam powięcej. Dzięki tobie jestem lepsza.


  Dziękuję, Aniele.


  LIPIEC


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Blondynka. Oniebieskich oczach. Wysoka. Bogini. Jezu Chryste. Wszechświat zrywał boki, gdy zamarłam izaczęłam wpatrywać się wtęprzepiękną kobietę. Wyglądała, jakby była piekielną siostrą Rachel, aprzecież uważałam Rachel zawyjątkowo atrakcyjną. Nie. Całkowicie się myliłam.


  Kobieta stała obok lśniącego czarnego porsche boxstera iwyglądała nazniecierpliwioną. Stukała palcami wtabliczkę zmoim imieniem. Mało subtelne przestępowanie zjednej wysokiej szpilki nadrugą sprawiało, że robiła wrażenie jeszcze bardziej zdenerwowanej. Ale może toprzez te upały wMiami. Dobry Boże, było strasznie gorąco, atakobieta była idealna, jakby dopiero cowyszła zplanu teledysku. Miała nasobie tak obcisłe dżinsy, żedokładnie widziałam kształt jej tyłka. Nawidok jej topu zaczęłam się ślinić. Nawielkich piersiach widniał napis: „Przytul izgiń”. Nasmukłej szyi miała conajmniej dziesięć naszyjników zróżnych korali, oróżnych długościach. Jej włosy stanowiła plątanina prostych iposkręcanych pasm –wyglądała jak prawdziwa rockmenka.


  Miałam wrażenie, żeprzyglądam jej się już długo. Wreszcie spojrzała namnie stalowym wzrokiem. Wypuściła powietrze, wrzuciła tabliczkę dosamochodu iruszyła wmoją stronę. Przyjrzała misię: odczarnych loków powiewających nawietrze przez letnią sukienkę poproste sandały nawielkich stopach.


  –Tonie dozaakceptowania. –Pokręciła głową zezłością. –No chodź, czas topieniądz –rzuciła krótko przez ramię.


  Otworzyła bagażnik, wrzuciłam walizkę dośrodka.


  –Tak wogóle tojestem Mia. –Wyciągnęłam rękę, akobieta wtym czasie założyła najmodniejsze okulary przeciwsłoneczne ispojrzała namnie znad nich.


  –Wiem, kim jesteś. Tojacię wybrałam. –Wjej głosie było słychać niesmak. Włączyła silnik idodała gazu, nawet nie czekając, aż zapnę pasy. Moje ciało poleciało doprzodu izatrzymało się naskórzanej desce rozdzielczej.


  –Czy jacię czymś wkurzyłam? –Zapięłam pasy ispojrzałam nanią.


  Westchnęła, apotem pokręciła głową.


  –Nie –jęknęła. –Przepraszam. Anton mnie wkurzył. Właśnie robiłam coś bardzo ważnego, gdy kazał mipociebie jechać, bopotrzebował akurat kierowcy icadillaca, żeby przelecieć natylnym siedzeniu kilka groupies.


  –Cholera. –Wzdrygnęłam się. Wyglądało nato, żemój nowy szef tokompletny dupek. Tylko nie kolejny.


  –Możemy zacząć odpoczątku? –spytała przepraszająco iskręciła ostro naautostradę. –Jestem Heather Renee, osobista asystentka Antona Santiago. Najseksowniejszego hiphopowca wtym kraju.


  –Serio? Wow. Nie wiedziałam, żeon jest aż tak ważną postacią. –Zreguły nie słuchałam hip-hopu. Pociągały mnie raczej rock imuzyka alternatywna.


  Heather kiwnęła głową.


  –Tak, każda jego płyta zdobyła platynę. Toon jest najważniejszym chłopakiem whip-hopie idoskonale zdaje sobie ztego sprawę. –Uśmiechnęła się szeroko. –Chce się ztobą jak najszybciej spotkać, ale nie może zobaczyć cię wtym ubraniu. –Zerknęła namoją prostą zieloną sukienkę. Podkreślała kolor moich oczu iwłosów. Poza tym bardzo wygodnie się wniej podróżowało.


  –Dlaczego nie? –Poprawiłam rąbek sukienki inagle poczułam się pewna siebie.


  –BoAnton spodziewa się zajebistej modelki obujnych kształtach. –Jeszcze raz przyjrzała się mojemu ubraniu. –Masz bujne kształty, ale tasukienka nadaje się raczej dla dziewczyny zsąsiedztwa pokroju Sandry Bullock. Będziesz musiała nosić to, codla ciebie kupiłam. Wdomu czeka szafa pełna ciuchów. Noś je. On oczekuje, żecały czas będziesz wyglądała bardzo seksownie.


  Skrzywiłam się iskupiłam nakrajobrazie zaoknem, bowłaśnie przejeżdżałyśmy Ocean Drive. Pochwili zamiast budynków wstylu art déco, których okna wychodziły naAtlantyk, zobaczyłam ogromne połacie ziemi.


  –Czyli poobu stronach jest woda? –spytałam, gdy przejeżdżałyśmy przez jeden zgłównych mostów.


  Machnęła ręką.


  –Laguna Biscayne Bay iAtlantyk znajdują się poobu stronach lądu. Jak widzisz –kiwnęła głową wstronę wysokich budynków –większość znich tohotele, tak jak Colony Hotel, iinne charakterystyczne obiekty. Żeby tutaj mieszkać, ludzi musi być natostać. Tak jak Antona.


  Przyglądałam się każdemu budynkowi, podczas gdy porsche pędziło drogą, awiatr wpadający przez otwarte okna targał moje włosy. Zauważyłam mnóstwo nowych kolorów, których dotej pory nigdy nie widziałam. WVegas wszystko zdawało się brązowe albo ceglaste. WLA można było dostrzec wszelkie odcienie, odjasnej bieli poprzyćmione barwy, pasujące doatmosfery Kalifornii. Tutaj jednak kolory były bardzo słoneczne, pomarańcze, błękity iróże, wszystko trochę rozbielone.


  –Widzisz te miejsca? –Machnęła ręką wstronę Boulevard Hotel iColony Hotel. Kiwnęłam głową iwyprostowałam się, żeby lepiej widzieć. –Nocą każdy zbudynków jest rozświetlony neonami. Jak wVegas.


  Vegas. Otworzyłam szerzej oczy, poczułam ucisk wklatce piersiowej. Nagle wmoim sercu pojawiła się ogromna tęsknota. Musiałam jak najszybciej zadzwonić doMaddy iGinelle. Boże, ale Gin się wścieknie, gdy jej opowiem, cowydarzyło się wWaszyngtonie. Amoże nie powinnam jej otym wspominać? Ten pomysł był niezwykle pociągający.


  –Tosuper. Pochodzę zVegas, więc miło mibędzie zobaczyć coś, comionim przypomni. –Oparłam się irozkoszowałam wiatrem. Napięcie, które odczuwałam wWaszyngtonie iBostonie, gdy musiałam zostawić Rachel iMasona, powoli znikało.


  Poszukałam telefonu iwłączyłam. Piknął kilka razy. Przejrzałam wiadomości. Napisała domnie Rachel zprośbą, żebym dała znać, gdy dotrę namiejsce. Tai pytał, czy nowy klient jest dżentelmenem, czy może Tai powinien już sobie rezerwować kolejny lot. No iwiadomość odGinelle. Orety. Niedobrze.


  Żołądek misię ścisnął, wiedziałam jednak, żemuszę toprzeczytać.


  Do: Mia Saunders


  Od: Zdzira


  Zostałaś napadnięta? Byłaś wszpitalu? Dlaczego, dokurwy nędzy, dowiaduję się otym odbrata Taia? Jeśli jeszcze żyjesz, tojacię zabiję!


  Wciągnęłam powietrze przez szparę między zębami inapisałam odpowiedź.


  Do: Zdzira


  Od: Mia Saunders


  Tobył tylko nieszczęśliwy wypadek. Nic takiego. Nic minie jest. Nie martw się omnie. Zadzwonię później, gdy już zadomowię się uLatin Lov-ah.


  Do: Mia Saunders


  Od: Zdzira


  Latin Lov-ah? Chrzanisz? Tonajważniejsza postać whip-hopie, poza tym jest zajebiście seksowny!


  Do: Zdzira


  Od: Mia Saunders


  Słyszałam, żetodupek.


  Do: Mia Saunders


  Od: Zdzira


  Mnie może wydupczyć, kiedy tylko zechce… Najlepiej językiem!


  Do: Zdzira


  Od: Mia Saunders


  Jesteś szurnięta!


  Do: Mia Saunders


  Od: Zdzira


  Chciałabym być ryżem ifasolką dojego dania głównego. Jego churro pod koniec posiłku. Płonącym ciastkiem, które zapali, apotem wyliże.


  Do: Zdzira


  Od: Mia Saunders


  Przestań! Szurnięta zdzira. Jezu. Przy tobie wychodzę najakąś świętą.


  Do: Mia Saunders


  Od: Zdzira


  Jeśli pójdę dopiekła, towłaśnie tymnie tam podrzucisz!


  Zaśmiałam się głośno.


  –Praca? –spytała Heather imachnęła ręką wkierunku mojego telefonu. Wyłączyłam go ischowałam dotorebki.


  –Przepraszam. Najlepsza przyjaciółka. Musiałam się odmeldować. –Westchnęłam iprzerzuciłam włosy przez ramię. Zaczynało mibyć bardzo gorąco. Przechyliłam się iustawiłam wylot powietrza tak, byleciał namnie chłód. Tak lepiej. Najwyraźniej Heather nie martwiła się tym, żeklimatyzacja jest włączona przy otwartych oknach.


  –Blisko zesobą jesteście? –Zacisnęła usta iwjechała naparking podziemny.


  Uniosłam brwi. Której części zwyrażenia „najlepsza przyjaciółka” nie zrozumiała?


  –Tak. Najbliżej, jak się da. Znamy się odzawsze.


  –Szczęściara zciebie. Janie mam przyjaciół –prychnęła iwjechała namiejsce parkingowe.


  Jej słowa poraziły mnie niczym prądem.


  –Comasz namyśli? Każdy majakichś przyjaciół.


  –Ale nie ja. Mam zadużo pracy, żeby dbać orelacje międzyludzkie. Anton musi być najlepszy. Jestem tylko jego asystentką, ale tojawszystkim zarządzam. Poza tym studiowałam zarządzanie biznesem. Pewnego dnia może tojabędę podejmować decyzje zajakiegoś artystę. Jeśli chcę spełnić swoje marzenia, muszę ciężko pracować –wyjaśniła.


  –Pewnie tak. –Wzruszyłam ramionami iposzłam zanią dowindy. Minęłyśmy kilka bardzo luksusowych samochodów.


  –Owmordę –szepnęłam pod nosem, podziwiając mercedesa, range rovera, cadillaca, bentleya, ferrari ikilka europejskich marek, których nawet nie znałam. Inagle zobaczyłam coś, cosprawiło, żezamarłam, żezlałam się razem zbetonową podłogą –oto stał przede mną seks nadwóch kołach.


  BMW HP2 sport –biały zniebieskimi wykończeniami isilnikiem 1170. Najego widok zmiękły minogi. Stał tam też MV agusta F4 1000, jedyny motocykl naświecie, który miał radialnie rozmieszczone zawory wokół silnika. Odwróciłam się, wypuściłam rączkę walizki idotknęłam seksownego jak cholera siedziska trzeciego motocykla. Czarnego icon sheene’azlśniącymi chromowanymi wykończeniami. Pieściłam go tak, jak zrobiłby tokochanek, opuszkiem jednego palca, głaskałam zaokrąglone krawędzie ikrzykliwy wzór nabrzegu. Przecież ten motocykl kosztował ponad sto pięćdziesiąt tysięcy dolarów! Ojapieprzę. Nie, serio, pragnęłam się pieprzyć natakim motorze.


  Powietrza, potrzebowałam powietrza! Westchnęłam iukucnęłam, nadal nie mogąc odwrócić wzroku odtego cudu. Chodź, kochanie, chodź domamusi. Mogłabym zamieszkać wtym garażu, wyłącznie gapiąc się namotocykle moich marzeń.


  –Eee, ej? Ziemia doMii? Coty, udiabła, wyczyniasz?


  Dotarł domnie jej głos, ale nie odpowiedziałam. Potraktowałam go jak natrętnego komara, który będzie przylatywać idrażnić niezależnie odtego, ile razy go przepędzisz.


  Powoli wstałam, nabrałam powietrza ijeszcze raz przyjrzałam się linii maszyny. Potem przeniosłam wzrok napomarańczowo-czarne cudo, KTM super duke’a. Prawdopodobnie był znich wszystkich najtańszy inatychmiast znalazł się namojej liście motocykli, naktóre kiedyś być może będzie mnie stać.


  –Czyje tomaszyny? –spytałam głosem, który obniżył się ooktawę zzachwytu nad tymi seksownymi motocyklami.


  –Antona. Tojest jego budynek. Znajdują się tutaj jego studio, sala taneczna, siłownia ioczywiście penthouse. Reszta zespołu również matutaj mieszkania. Atydostaniesz apartament, wktórym odczasu doczasu gościmy gwiazdy lub ludzi pracujących nad poszczególnymi albumami.


  –Czy on jeździ natych motocyklach?


  Uśmiechnęła się szeroko.


  –Jesteś entuzjastką takich maszyn, co?


  –Można totak określić. –Musiałam zmusić się dowypowiedzenia tych słów. Nadal nie mogłam oderwać wzroku odtego stworzonego przez człowieka piękna.


  –Może weźmie cię naprzejażdżkę.


  Jej słowa zwróciły wreszcie moją uwagę.


  –Przejażdżkę.


  Kiwnęła głową, uśmiechając się tak uroczo, żejej twarz mogłaby się znaleźć wreklamach różnych produktów nacałym świecie.


  –Walić to. Janie jeżdżę naprzejażdżki, skarbie. Jatobędę prowadzić.


  * * *


  Heather dała micałe piętnaście minut naodświeżenie się izapowiedziała, żepotem idziemy naspotkanie zAntonem. Wskoczyłam pod prysznic, zmyłam brud popodróży idostrzegłam ubranie, jakie mizostawiła. Ubranie tochyba zbyt duże słowo. Były tokawałek materiału, obcisłe szorty ikozaki sięgające dopołowy łydki. Włożyłam spodenki iprzejrzałam się wlustrze. Każdy mógł dostrzec kształt moich pośladków. Okurwa. Odwróciłam się przodem.


  Nogawki szortów były tak krótkie, żedołem wystawały kieszenie. Top był uroczy. Przypominał bluzkę wiązaną nakażdym ramieniu. Zamknęłam oczy, policzyłam dodziesięciu ispróbowałam podnieść się naduchu.


  Dasz radę, Mio.


  Zaledwie miesiąc temu paradowałaś wbikini zTaiem icałym zastępem modelek. Teraz masz nasobie więcej ubrań. Poza tym nie jesteś tupoto, bystawać wobronie moralności, tylko żeby wyglądać seksownie ibyć wybranką muzyka wteledysku rockowym. Znaczy hiphopowym.


  Jęknęłam ispięłam włosy wkoński ogon. Miałam wrażenie, żenazewnątrz jest milion stopni, amoże sama miałam zeczterdzieści.


  Zaczęłam powoli wdychać powietrze nosem iwydychać jeustami, wstałam iwyszłam zmojego apartamentu. Wczęści salonowej zobaczyłam rozmawiającą przez telefon Heather. Przyjrzała misię odstóp dogłów. Gdy spojrzała namoją głowę, skrzywiła się brzydko. Nie odsuwając telefonu oducha, podeszła domnie, ściągnęła gumkę zmoich włosów irozpuściła jenaramiona.


  –Tak lepiej –szepnęła, gadając otym ioowym. Następnie pstryknęła palcami ipodeszła dodrzwi.


  –Kuźwa, czy tywłaśnie pstryknęłaś namnie palcami? –Nić porozumienia, którą nawiązałyśmy podczas jazdy zlotniska, właśnie się zerwała.


  Miała natyle instynktu samozachowawczego, żezrobiła smutną minę.


  –Przepraszam –szepnęła. –Tak, Antonie, mam jąjuż –powiedziała zirytacją. –Spotkamy się wsali tanecznej. Tak, zapięć minut.


  –Przepraszam, Mio. On mnie strasznie stresuje. Niestety jest nakręcony. Nie chciałam być niegrzeczna. Najwyraźniej tancerze sąnieodpowiedni iruszają się tak, jakby mieli pszczoły wgaciach.


  Spróbowałam zaśmiać się razem znią, ale tobyło nieszczere. Przerażenie ścisnęło miżołądek. Zcałą pewnością mój nowy klient nie będzie zadowolony, gdy się zorientuje, żetabiała laska nie potrafi tańczyć. Przynajmniej miałam pewność, żenie będzie trzeba oddawać mu pieniędzy. Zapłacił niezależnie odtego, czy potrafiłam tańczyć, czy nie. Wswoim portfolio nie wspominałam oumiejętności tańczenia.


  Winda otworzyła się nakorytarz oszklanych ścianach. Zwykłe światła były wyłączone, zatowłączono podczerwień, areflektory oświetlały kilka osób, tańczących dostrasznie głośnej muzyki. Mężczyzna wspodenkach dobiegania ikoszulce wystukiwał rytmy iwykrzykiwał liczby dotancerzy, które, jak podejrzewałam, oznaczały konkretne miejsce ułożenia stóp czy dłoni.


  Heather zaprowadziła mnie nabok. Towtedy poraz pierwszy miałam okazję przyjrzeć się Antonowi Santiago. Zobaczyłam jego szczupłe umięśnione ciało ipoczułam, żesię ślinię. Pokój wokół mnie zaczął pulsować, gdy Anton powoli ruszył wmoim kierunku. Każde uderzenie rytmu podkreśliło ruchy jego ramion, kręcił biodrami wtakt muzyki. Jego ciało było pokryte śliskim potem odkości obojczyka aż potwarde kwadratowe mięśnie napięknie opalonym brzuchu. Nie tylko wyglądał, jakby ktoś go wyrzeźbił; jego ciało wręcz krzyczało: „Przytul mnie, dotknij mnie, rozbierz się imnie pieść”.


  Odwrócił się, tancerze ztyłu wykonali taki sam ruch, anastępnie padł napodłogę izrobił serię pompek wrytm muzyki, apotem jeszcze jedną, najednej ręce, tak żemięśnie jego przedramion apetycznie się naprężyły. Potem jeszcze jedną serię, ale kołysząc seksownie biodrami. Matko kochana… Miałam ochotę położyć się obok, żeby mógł poćwiczyć ten ruch nażywej, oddychającej igorącokrwistej kobiecie. Byłam napalona. Izrobiło misię cholernie gorąco. Zaczęłam się wachlować, patrząc, jak jego ciało się wykręca, odwraca iwreszcie przyjmuje pionową pozycję. Pochwili znowu zaczął seksownie kołysać biodrami, tak bywszystko pasowało dotekstu. „Ujeżdżaj mnie, mała, ujeżdżaj”, kołysanie biodrami, „Zemną zabawisz się całą noc”, pchnięcie biodrami, „Pozwól, żezrobię ci dobrze”, kołysanie, „Ujeżdżaj mnie, mała, ujeżdżaj”, pchnięcie. Wielką dłonią złapał się zajądra ipociągnął zanie, ajego ciało wygięło się włuk. Wyglądał jak złoty bóg, który właśnie skończył pieprzyć dziewczynę marzeń isprawdzał stan swej broni przed kolejną rundą.


  Inagle muzyka się skończyła.


  –No dobrze, nadzisiaj koniec. Anton, jest nieźle! –krzyknął facet wspodenkach.


  Anton nie odezwał się ani słowem, tylko wyniośle uniósł podbródek irozejrzał się powszystkich chłodno. Podano mu wodę iręcznik, rozległ się kobiecy chichot.


  –Och, Anton, byłeś niesamowity. Taki seksowny.


  Zatrzymał się kilka metrów przede mną, nie spuszczając wzroku zmoich oczu. Jego zielone oczy wpatrywały się wmoje zielone. Jego były płonące, moje –nakręcone.


  –Zostawcie mnie.


  –Ale myślałam, żepopróbie się zabawimy? –Dwie dziewczyny zaczęły zabiegać ojego uwagę.


  Uniósł brwi.


  –Anton nie powtarza swoich słów. Vete al carajo –odparł imachnął ręką, żeby sobie poszły. Sądząc pogrymasach ismutku naich twarzach, nie powiedział im nic dobrego. Później dowiedziałam się, żetooznaczało „odpierdolcie się”.


  –Lucita. –Oblizał usta wtaki sposób, żedosłownie poczułam dreszcz wdole kręgosłupa iskurcz łechtaczki. Owszem, potrafił zrobić coś takiego jednym prostym oblizaniem ust. –No dobrze, skoro już tutaj jesteś, tocomamy ztobą zrobić? –Jego akcent zPortoryko robił zemną straszne rzeczy. Przyjrzał misię odstóp dogłów. Równie dobrze mógłby zacząć mnie obmacywać, bowłaśnie torobił swoim wzrokiem.


  Zjego zielonych oczu wręcz wylewało się pożądanie. Staliśmy tam, wpatrując się wsiebie, tak jakbyśmy prowadzili zesobą niemą wojnę. Rozszerzone nozdrza, zmrużone oczu. Wreszcie się odezwałam.


  –Moglibyście dać mijeść. Padam zgłodu. –Heather, stojąca owiele bliżej, niż myślałam, prychnęła, przez conapięcie między mną aLatin Lov-ah opadło. Teraz już wiedziałam, skąd jego ksywa.


  Gwałtownie odwrócił głowę doHeather.


  –Przepraszam, Antonie –rzekła szybko iodwróciła wzrok, ale nie udało jej się ukryć uśmiechu natwarzy.


  Anton wyciągnął rękę domnie.


  –Chodź Mio, wypełnimy cię. –Sposób, wjaki topowiedział, sprawił, żedosłownie zaczęłam myśleć ostu różnych nieprzyzwoitych rzeczach poza jedzeniem. Oblizałam usta.


  –Tak, chodźmy.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Anton zaprowadził nas dowindy idopenthouse’u, swojej prywatnej rezydencji. Gdy tylko drzwi się otworzyły, Anton przez nie przeszedł, zostawiwszy nas same.


  –Heather, wiesz, corobić –ryknął przez ramię, nie zaszczycając nas nawet spojrzeniem.


  Heather zaprowadziła mnie wprzeciwnym kierunku.


  –Chodź, dziewczyno. Chyba potrzebujemy drinka. Itodużego.


  Weszłyśmy dootwartej kuchni. Całą ścianę zajmowały białe szafki, których uchwyty wyglądały, jakby zostały zrobione naosobne zamówienie. Przed szafkami isprzętem znajwyższej półki znajdował się bardzo długi blat zczarnego granitu. Pod nim stało dziesięć stołków ustawionych wrównym rzędzie. Wyciągnęłam jeden znich iusiadłam, starając się zasłonić tyłek, tak bymoje pośladki nie zwisały poobu stronach taboretu. Toźle wygląda.


  –Lubisz granaty? –Heather wyjęła dwie kryształowe szklaneczki domartini.


  –Bardzo. –Skinęłam głową.


  Wyjęła wielką butelkę Grey Goose Vodka, metalowy shaker isok.


  –TocoAnton dla mnie zaplanował? –spytałam, podczas gdy Heather wrzuciła kostki doshakera, nalała dużo wódki iodrobinę soku zgranatu.


  Uśmiechnęła się ironicznie.


  –Pytasz oto, cozaplanował poza pieprzeniem ciebie? –Zabrzmiało tobardziej jak oskarżenie niż pytanie. Wzdrygnęłam się, nie mogąc uwierzyć wto, cowłaśnie powiedziała.


  –Nie zgrywaj niewiniątka. Widziałam, jak wstudiu pieprzyliście się wzrokiem. Daję wam czas dowieczora ijuż będziesz pod nim leżała –stwierdziła izaraz popchnęła wmoją stronę szklankę wypełnioną pobrzegi bursztynowym płynem. –Dodna –powiedziała iwypiła większą część.


  Zrobiłam tosamo, bydodać sobie odwagi inaprostować ścieżki myślowe Heather.


  –Chyba nie masz omnie zbyt dobrego zdania, co? –spytałam zjadliwie.


  Ściągnęła brwi.


  –Nie pieprzysz wszystkich klientów? Przecież jesteś dziewczyną dotowarzystwa. –Teraz usłyszałam ogromną pogardę.


  Gwałtownie postawiłam szklankę nablacie, rozlałam drinka.


  –Pieprzę tego, kogo chcę ikiedy chcę. Tonie jest część mojej umowy. Jestem dziewczyną dotowarzystwa, anie dziwką. –Wypuściłam chrapliwie powietrze idodałam: –Zapewniam towarzystwo lub wypełniam polecenia klienta, ale tonie oznacza, że odrazu się znim pieprzę. –Mówiłam tozoburzeniem, chociaż, szczerze mówiąc, przeleciałam kilku moich klientów. Ale nie wszystkich.


  Jamówię zkim ikiedy. Ikropka.


  Nagle naszło mnie mroczne wspomnienie, jak pewien mężczyzna próbował wykorzystać moją profesję isię namnie rzucił. Gdybym mogła, rozwaliłabym te wspomnienia młotem pneumatycznym, zamknęłabym resztki wbardzo ciemnej szafie iwyrzuciła klucz. Nie będziesz mnie kontrolować.


  Zapragnęłam zemsty, pragnienie tobyło potęgowane strachem przed tym, coniedawno przeszłam zAaronem.


  –Teraz wiem już, dlaczego nie masz przyjaciół. Zbyt łatwo oceniasz ludzi, jesteś wredna icholernie niegrzeczna!


  Heather cofnęła się okilka kroków, aż uderzyła wprzeciwległą lodówkę zestali nierdzewnej zpodwójnymi drzwiami. Gdybym nie przyglądała się uważnie, nie dostrzegłabym, żeniebieskie oczy Heather nagle zaczęły błyszczeć. Odchrząknęła, uniosła dopiersi delikatną dłoń odługich palcach iwreszcie się odezwała.


  –Przepraszam, Mio. Tobyło niegrzeczne.


  –Oczywiście, żetak! –Odzaciskania szczęki bolały mnie już usta. Wypiłam resztkę drinka, żeby trochę się uspokoić.


  Heather oblizała usta izaczęła się rozglądać.


  –Proszę raz jeszcze, wybacz mi. Nie zatrudniłam cię poto, żebyś wskoczyła mu dołóżka. Takich dziewczyn manapęczki. Będziesz główną postacią kobiecą wnowym teledysku. Kobietą, której pożąda, uwodzicielką, której nie może mieć.


  Uwodzicielka. Przecież jawcale nią nie byłam! Brzmiało totak absurdalnie, zwłaszcza wświetle słów, które przed chwilą usłyszałam, żeodrzuciłam głowę dotyłu iryknęłam śmiechem. Szczerym, głośnym, wręcz histerycznym śmiechem.


  Heather uniosła brwi.


  –Aha, okej. Chyba wystarczy ci już drinków. –Mrugnęła domnie, cobłyskawicznie poprawiło atmosferę.


  Oparłam łokieć oblat, położyłam brodę nadłoni.


  –Miałam dzisiaj dziwny dzień. Właściwie tocały zeszły miesiąc był kompletnie popieprzony. Tak jak całe moje życie. –Pokręciłam głową iprzeczesałam włosy palcami. Naprawdę bardzo urosły. Może uda misię uwolnić najakiś czas odLatin Lov-ah iwyskoczyć dofryzjera.


  Wbrew temu, cozapowiedziała, Heather zrobiła nam pokolejnym drinku.


  –Możemy ogłosić rozejm? Naprawdę nie chcę, żebyś mnie znienawidziła. Poprostu źle zrozumiałam zasady twojej pracy. –Wielkie niebieskie oczy wyglądały wręcz niewinnie najej ślicznej twarzy.


  Wyciągnęłam rękę. Spojrzała nanią znieufnością, apotem powoli podała miswoją. Uścisnęłyśmy sobie dłonie.


  –Rozejm. –Uśmiechnęłam się. Odwzajemniła uśmiech ipowtórzyła tosłowo.


  –Dwie kobiety ściskające sobie dłonie ponad szklankami zalkoholem –tonie może się dobrze skończyć. Coknujecie?


  Dokuchni wszedł Anton wbiałych płóciennych spodniach, tak obcisłych, żejego męskość idealnie się pod nimi odznaczała. Dobiałych spodni włożył miętową koszulę. Nie zapiął jej, dzięki czemu było widać jego doskonale umięśniony brzuch. Spod nogawek spodni wystawały zadbane palce ustóp. Cholera, miałam ochotę lizać nawet jego stopy. Tooznaczało, że stał przede mną idealny egzemplarz męskiego gatunku. Patrzyłam, jak porusza się zgracją pumy, chociaż jego wielkie mięśnie zdawały się go obciążać. Nie był niski, ale też nie był bardzo wysoki. Miał pewnie około metra osiemdziesięciu, mnie tonie przeszkadzało, ponieważ miałam zaledwie około metra siedemdziesięciu, wolałam jednak mężczyzn wysokich, takich jak Wes iAlec.


  Wes iAlec. Tobyli dwaj kompletnie różni mężczyźni, nasamą myśl onich przepełniały mnie zupełnie inne uczucia. Zjednym istniała szansa nawspólną przyszłość, azdrugim naniesłabnące pożądanie.


  Anton podszedł doHeather iobjął ją ramionami.


  –H., czyli Lucita będzie odwzajemniać moje zainteresowanie, którym nie obdarzy mnie wteledysku? –Ścisnął przyjaźnie jej ramię, ale nie spuszczał zemnie wzroku. Kiwnęła głową wmilczeniu iprzewróciła oczami. Drugą rękę podniósł dotwarzy izaczął głaskać swoją dolną wargę imisię przyglądać. Miałam wrażenie, jakby dotykał mnie palcami.


  Nie będę kłamała. Niemal zemdlałam zzachwytu. Naprawdę. Cholera, wniebie stanął nie tylko wkolejce powygląd, lecz także pouwodzicielskie spojrzenie isposób mówienia. Ten jego akcent zPortoryko, sposób, wjaki poruszał językiem, gdy wypowiadał słowa… robił namnie ogromne wrażenie. Potym, coprzeszłam wczerwcu zAaronem, nie chciałam niczego takiego czuć. Amimo toten facet, Latin Lov-ah, musiał mieć niesamowicie silne feromony, bosprawił, żenatychmiast się naniego napaliłam.


  –Dziewczyno, jesteś naprawdę niezła. –Wskazał mnie podbródkiem. –Umiesz się ruszać?


  –Eee… wjaki sposób? –spytałam.


  Odszedł odHeather, zrobił kilka piruetów napalcach, apotem tanecznym krokiem obszedł blat, cały czas kołysząc biodrami iwyprężając pierś. Zatrzymał się tuż przede mną, pachniał mydłem ikokosem iprzypominał miplażowanie naHawajach. Zapragnęłam leżeć wtej chwili nahawajskiej plaży, najlepiej pod tym bogiem seksu.


  –Ruszać, muñeca –szepnął. Czułam jego gorący oddech natwarzy, powietrze drażniło moje zakończenia nerwowe ipobudzało mnie pomiesiącu posuchy.


  Wytrzymałam jego spojrzenie ipochyliłam się, dotknęłam policzkiem jego policzka iszepnęłam mu doucha:


  –Cooznacza słowo muñeca? –wypowiedziałam te słowa miękko, niemal pieszcząc jego skórę.


  –Lalka –odparł Anton zachrypniętym głosem, jakby połknął łyżeczkę piachu.


  –ALucita? –Trzymałam usta tak blisko jego policzka, że poczułam, jak napina mięśnie szczęki.


  Jęknął, położył dłoń namoim biodrze, tak delikatnie, żemój umysł tego nawet nie zarejestrował.


  –Małe światło.


  Małe światło? Cofnęłam się, przerywając tępełną doznań chwilę inarastającą falę pożądania.


  –Małe światło? –Nie potrafiłam powstrzymać chichotu.


  –Adlaczego pytasz?


  Delikatnie przejechał dwoma palcami pomoim ramieniu wdół, podelikatnej skórze ręki. Poczułam gęsią skórkę, apotem jakieś szpony złapały mnie zanadgarstek, wtargnęły domojej piersi izacisnęły się nasercu. Pociemniało miwoczach, usłyszałamgłośne bicie mojego serca. Spięłam się, każdy nerw, który przed chwilą drżał zpożądania, skulił się zestrachu izapragnął uciec zmego ciała.


  –Gotowa naostre rżnięcie? –ryczy miwtwarz, czuję naskórze małe krople śliny.


  Moje ciało zostaje przygwożdżone dobetonowej ściany biblioteki. Potem słyszę, jak on odpina spodnie, iwiem, żewybiła moja ostatnia godzina.


  Krzyczę tak głośno, jak potrafię, ale on błyskawicznie mnie atakuje, gryzie mnie wusta, apotem uderza mojągłową obeton. Ból wybucha wmoim umyśle, mam wrażenie, żewidzę gwiazdy.


  –Nie!


  –Nie! –krzyknęłam iodepchnęłam stojące zbyt blisko ciało, apotem zaczęłam się cofać, aż uderzyłam wsofę. Wsofę? Co? Zaczęłam kręcić głową, żeby pozbyć się wspomnień, które przesłaniały miocenę sytuacji.


  Owmordę inożem! Co. To. Do. Cholery. Było?


  Patrzyły namnie dwie pary przerażonych oczu.


  –Mio. –Heather sapnęła izakryła dłonią usta.


  –Lucita, ja… perdóname. Przepraszam. Wyrządziłem ci jakąś krzywdę? –Wgłosie Antona słyszałam niesmak icoś, comogłam określić jedynie jako strach.


  Okuźwa. Niedobrze. Dlaczego nagle naszło mnie towspomnienie? Co, udiabła, jewyzwoliło?


  Pokręciłam głową.


  –Nie, nie, bardzo was przepraszam. Chyba jestem zmęczona popodróży, jeszcze nie jadłam itak szybko wypiłam tomartini… tak, tonapewno to. Tomusiało być to.


  Anton zacisnął usta.


  –Damy ci jeść. Nie mogę dopuścić dotego, żeby podstawowe potrzeby mojego zespołu były niezaspokojone. Chodźcie. H., idziemy wnasze ulubione miejsce. –Wyciągnął rękę wmoją stronę, podałam mu dłoń. Nadal odczuwałam podniecenie, ale już nagranicy zdenerwowania. Stresował mnie prosty fakt, żetrzymałam Antona zarękę. Co. Się. Dzieje? Mio, przecież tysię tak nie zachowujesz. Musiałam jak najszybciej ustalić, cojest nie tak. Ale jak miałam tozrobić?


  Narazie jednak nie miałam innego wyjścia, jak pójść zaAntonem iHeather. Cały czas się zastanawiałam, skąd się wzięło moje zdenerwowanie inapad paniki.


  * * *


  Kolacja była przepyszna. Rewelacyjne gnocchi al gorgonzola, jak tonazywali wIl Gabbiano, świetnej restauracji, doktórej zabrał nas Anton. Mój strój zupełnie nie pasował dotakiego miejsca, ale Heather też była niestosownie ubrana. Gdy wchodziliśmy dośrodka, kilku ochroniarzy Antona nie mogło oderwać odnas wzroku. Weszliśmy tam, jakbyśmy należeli dokrólewskiego rodu. Menedżer restauracji, gdy tylko nas dostrzegł, odrazu donas podbiegł, jakby był boso ichodził porozżarzonych węglach. Posadził nas przy stoliku wrogu sali. Mieliśmy piękny widok naAtlantyk. Uśmiechając się uroczo iukazując piękne białe zęby, Anton zamówił kilka przystawek. Jego jasnozielone oczy przyjrzały się wszystkim kobietom wpromieniu kilkunastu metrów. Zwrócił nasiebie uwagę innych klientów. Ija, iHeather zamówiłyśmy antipasti, japragnęłam zjeść coś diabelnie dekadenckiego izmiliardem kalorii, zamówiłam więc moje ulubione puszyste poduszeczki, czyli gnocchi zkremowym sosem. Niebo wgębie.


  Anton wybrał makaron zkrewetkami ibłyskawicznie go pochłonął, tak jakby krewetki miały zaraz uciec zpowrotem dooceanu. Gdy otospytałam, zmarszczył brwi, wytarł usta ispojrzał naAtlantyk. Zanim zdołał odpowiedzieć, Heather zręcznie zmieniła temat. Najwyraźniej wiedziała onim coś, oczym janie miałam pojęcia. Spojrzałam nanią, nieznacznie pokręciła głową. Potem zaczęliśmy rozmawiać oteledysku iotym, jaki mamy plan.


  Iwtedy musiałam spuścić nanich bombę atomową iprzyznać, żekompletnie nie potrafię tańczyć.


  –Wogóle? –Anton ściągnął brwi. Pokręciłam głową iprzygryzłam wargę. Podrapał się pokrótkim zaroście iwestchnął. –Będziemy musieli coś ztym zrobić. Ty–jeszcze raz popatrzył namoją sylwetkę –jesteś perfecto… eee, perfekcyjną uwodzicielką. H., nie mogłaś lepiej wybrać. Musimy jakoś sobie poradzić ztym drobnym problemem. –Potarł dłonie. Jego źrenice pociemniały. –Myślisz otym samym coja? –zwrócił się doHeather, nie domnie.


  Skrzywiła się, apotem położyła naustach palec wskazujący iwzruszyła ramionami.


  –Oile ona jest teraz wogóle dostępna. Zespół taneczny wSan Francisco właśnie zakończył działalność, aten szalony mężczyzna, który prześladował jej przyjaciół, już zniknął. –Poprawiła się nakrześle. –Wieści szybko się rozchodzą. Być może gdyby przyjechała donas wcharakterze choreografa, mogłaby rozwiązać problemy znaszymi tancerzami. Zadzwonię doniej ispytam, czy maochotę zabrać się doratowania twojego tyłka. Wiesz, żetobędzie cię trochę kosztować.


  Roześmiał się.


  –Tak jak wszystko, prawda, H.? Chcę, żeby przyjechała. Mam już dość użerania się ztym idiotą, ona jest najlepsza. Doda wszystkiemu latynoskiego charakteru. Będzie potrafiła odnaleźć zalety tej sytuacji. Chcę, żeby wszystkie oczy były skupione naMii. Chcę, bynateledysku wzbudzała pożądanie. Każdy mężczyzna będzie jej pragnął, ale żaden jej nie dostanie. –Uśmiechnął się sprośnie, wsadził doust całą krewetkę irzucił ogon nadodatkowy talerz. Anton promieniał zeszczęścia, najwyraźniej dumny zeswojego nowego pomysłu.


  –Tokto jest… eee… tym nowym choreografem?


  Heather napiła się białego wina iwytarła usta.


  –Tonaprawdę utalentowana instruktorka tańca współczesnego, która przez kilka ostatnich lat występowała zGrupą Tańca San Francisco, więc nie mieliśmy jak jej podkraść. –Wskazała palcem Antona, cały czas trzymając kieliszek zwinem. –Anton zakochał się wjej ciele iruchach, gdy wzeszłym roku zobaczył jąwteatrze.


  Zaskoczyło mnie to.


  –Lubisz chodzić doteatru? –spytałam.


  –Tak, Lucita. Tomnie uspokaja iinspiruje. Uwielbiam patrzeć, jak inni tańczą iśpiewają doutworów klasycznych iwspółczesnych.


  –Wkażdym razie –przerwała Heather –dowiedzieliśmy się, żejest instruktorką tańca wyłącznie wSan Francisco Theatre. Ale wiesz, żenie porzuci San Francisco dla Miami, prawda? –Ostatnie pytanie było skierowane doniego. Zmarszczył czoło. –Chyba chodziło oto, żenie chciała zostawić swoich sióstr. Ale jeśli zaproponujemy jej dostatecznie dużo ibłyskawicznie przejdziemy dodziałania, może uda nam się ją ściągnąć naczas pobytu unas Mii ikręcenia teledysku. Ona naprawdę mogłaby wprowadzić naszą pracę nawyższy poziom. –Nagle wstała odstolika. –Najlepiej odrazu doniej zadzwonię. –Spojrzała nazegarek. –Unich jest trzy godziny wcześniej, więc nie maproblemu. Odeszła odstolika iruszyła wkierunku otwartego balkonu.


  Napiłam się wina iwyjrzałam naocean. Dość silnie wiało, ale obok naszego stolika stały lampy grzewcze, więc nie było nam chłodno.


  –Masz naprawdę rewelacyjną asystentkę.


  –Owszem. Dlatego jeszcze jątrzymam. –Uśmiechnąłsię zabójczo.


  –Mogę ocoś spytać? –Zacisnęłam usta woczekiwaniu.


  Oparł się, skrzyżował nogi iwyciągnął ręce.


  –Oczywiście.


  –Dlaczego jesteś dla niej taki niemiły? Nie martwisz się, żeodciebie odejdzie? –Naprawdę zastanawiałam się, dlaczego ktokolwiek miałby zostać zszefem, który przez połowę czasu zachowywał się wten sposób, aprzez drugą połowę był miły. Jakby miał dwie twarze.


  –Apoczym to wnosisz? –Zmrużył oczy.


  Wzruszyłam ramionami.


  –Nie wiem. Może posposobie, wjaki warczysz nanią przez telefon, zawsze idziesz pierwszy, jakby była twoim wyrobnikiem, irzucasz rozkazy przez ramię.


  Skrzywił się.


  –Cenię sobie jej opinię ponad wszystko. Tylko jej wierzę… całkowicie.


  –Wygląda tozupełnie inaczej.


  Wziął doręki kieliszek ipowąchał swoje wino.


  –Awspominała otym, żechce odejść? –Pojego głosie wywnioskowałam, żenie chciałby, żeby Heather go opuściła.


  –Nie! Wogóle otym nie mówiła. Odniosłam wrażenie, żechce czegoś więcej.


  –Czegoś więcej? –Nachwilę pytanie zawisło między nami. –Jak wzwiązku?


  Pokręciłam głową. Czy on naprawdę był aż takim narcyzem? Spojrzałam najego ciało itwarz, zaktórą wiele kobiet dałoby się pociąć, istwierdziłam, żemiał dotego prawo. Wpewnym sensie.


  –Nic minaten temat nie wiadomo. Miałam namyśli jej pracę. Wspominała coś otym, żejej marzeniem byłoby zostanie menedżerką artysty. Atychyba nie masz teraz menedżera?


  Anton pogłaskał opuszkiem palca swoją niesamowicie seksowną dolną wargę.


  –Nie mam. Zreguły przerzucam wszystkie decyzje naH., aona tozałatwia.


  Interesujące.


  –Czyli tak jakby była już twoim menedżerem, chociaż nie cieszy się takim szacunkiem jak menedżer. Mapecha. –Nonszalancko bawiłam się włosami, apochwili ustawiłam krzesło tak, bybyć twarzą dowody idać Antonowi trochę przestrzeni. Ocean był niesamowity. Poczułam nagle ukłucie wsercu iuświadomiłam sobie, jak bardzo tęskniłam zadomem.


  Dom.


  Cholera. Wyglądało nato, żenieświadomie odpowiedziałam napytanie, które męczyło mnie odkilku miesięcy.


  Moim domem była Kalifornia.


  ROZDZIAŁ TRZECI


  Dopomieszczenia wpadało słońce imnie oślepiało. Wtrzecim dniu wreszcie poczułam, żesię wyspałam. Poprzedniego dnia miałam mnóstwo spotkań zkosmetyczkami, stylistami iekipą. Dzisiaj poznam choreografkę. Przyleci rano iodrazu chce się spotkać zcałym zespołem wsali tanecznej. Miałam nadzieję, żenie okaże się typem twardej babki. Byłam zaniepokojona ijednocześnie podekscytowana, zastanawiałam się, czy uda jej się sprawić, bym tańczyła tak jak Elaine ztego strasznego odcinka Kronik Seinfelda, zaktórymi tak przepadał mój ojciec.


  Tabiała dziewczyna nie potrafi tańczyć. Zawsze była tokość niezgody między mną amoją agentką. Mogę coś zaśpiewać, zagrać nascenie inajwyraźniej niezła zemnie modelka, ale nigdy nie potrafiłam tańczyć. Natomiast Ginelle tańczy rewelacyjnie. Współpracuje zDainty Dolls Burlesque, scena jąuwielbia. Ginelle jest niewysoka, ale mnóstwo ćwiczy ipotrafi poruszać się nascenie najlepiej zewszystkich osób, jakie znam.


  Nagle ogarnął mnie potworny smutek. Gin zcałą pewnością cieszyłaby się, żemoże się spotkać zeznaną choreografką zSan Francisco. Gdy już się dowiem, kto to, dam jej znać isprawdzę, cowie natemat owej tajemniczej osoby, zaktórą tak szalał Anton. Oczywiście szalał zajej tańcem.


  Gdy włączyłam telefon, rozległo się piknięcie. Przejrzałam wiadomości, nadal nieprzytomna, chociaż spałam całą noc. Wiadomość odMaddy, która pisała mioszkole idziękowała zaostatni czek naopłacenie książek ijedzenia. Nadal przeszkadzał mifakt, żenie musiałam już płacić zajej utrzymanie. Nabrałam powietrza. Zkażdym dniem trochę przyzwyczajałam się donowej sytuacji. Wiedziałam jednak, żegdy chodziło omoją młodszą siostrę, nigdy nie pozbędę się poczucia odpowiedzialności zanią. Byłam znią zbyt związana. Nieustannie musiałam sobie przypominać, żebyła już dorosła imieszkała teraz zeswoim narzeczonym, akariera stała przed nią otworem. Była szczęśliwa, zdrowa imieszkała wewłaściwym miejscu, adotego zfacetem, który świata poza nią nie widział. Ilepiej niech tak zostanie, inaczej go zwiążę iwyrwę mu pęsetą wszystkie włoski zklaty. Pojednym.


  Poprzeczytaniu kolejnej wiadomości poczułam, jak krew staje wżyłach. Och, dorwę jąidam jej popalić. Istniał tylko jeden sposób, wjaki mógł się dowiedzieć omoich urodzinach –ktoś musiał mu onich powiedzieć.


  Do: Mia Saunders


  Od: Wes Channing


  Mały ptaszek powiedział mi, żewprzyszłym tygodniu sąTwoje urodziny iżejesteś wMiami. Weź sobie dzień wolnego. Chyba nie chcesz spędzić urodzin zobcą osobą? Przyjadę się zTobą spotkać. Szykuj się. Mamy donadrobienia kilka miesięcy.


  Natychmiast zadzwoniłam dożmii, która mu się wygadała.


  –Słu-cham –usłyszałam wsłuchawce zaspany głos. –Mio, wszystko wporządku? –zapytała pochwili, tym razem czujnie.


  –Jak mogłaś? –powiedziałam ostro, trzymając telefon, jakby tobył gotowy douderzenia młot.


  Ginelle westchnęła izaczęła mamrotać.


  –Ktoś musiał tozrobić. –Ziewnęła.


  –Naprawdę? Ktoś musiał tozrobić. Tak brzmi twoja odpowiedź? Jestem naciebie taka wściekła! –niby mówiłam szeptem, ale prawie krzyczałam. Nie wiedziałam, dlaczego próbujęmówić szeptem, skoro wapartamencie nie było nikogo poza mną.


  Jęknęła iponownie ziewnęła.


  –Mio, zrobiłam wyliczankę inachybił trafił wybrałam jeden znumerów, które wykradłam ztwojego telefonu. –Przewróciłam oczami izacisnęłam zęby. Tobardzo doniej podobne: wykraść ode mnie numery, zamiast onie poprosić. –Ipadło naWesa. Nie powinnaś spędzać urodzin wsamotności. –Mówiła ijednocześnie ziewała. –Jabym dociebie przyleciała, ale przecież wiesz, żepourlopie wmaju nie będę narazie mogła wziąć wolnego. Która wogóle jest godzina?


  Spojrzałam nastojący nastoliku zegarek. Ósma rano umnie. Prychnęłam iodparłam:


  –Uciebie piąta. Idobrze ci tak. Teraz będę musiała użerać się zWesem.


  –Użerać się? Hmm, jarobiłabym znim owiele więcej. Atak wogóle todlaczego aż tak się namnie wściekasz?


  Dobre pytanie. Gin ciągle wtrącała się wmoje życie ijeszcze nigdy się otonanią nie wściekałam. Może chodziło oto, żenie byłam gotowa naspotkanie zWesem tak szybko poataku Aarona, ioto, żenadal próbowałam się ztym uporać. Poza tym przecież zaczynałam się zakochiwać wtym facecie.


  Tobył największy problem. Mogłam panować nad swoimi myślami iwalczyć zuczuciami, ale koniec końców itak się okazało, żezakochałam się wtym bogu seksu owłosach wkolorze ciemnego blondu, wyglądającym tak samo rewelacyjnie wspodenkach kąpielowych, smokingu, jak inago. Zdecydowanie preferowałam ten ostatni wariant. Oblizałam usta, przypominając sobie nasze ostatnie spotkanie wChicago. Tobyło bardzo intensywne, zmysłowe iniezapomniane przeżycie.


  –Mio? Przypomniało ci się, jak tojest mieć wustach kutasa Wesa? Mam nadzieję, żetak. Odkąd ten pieprzony polityk się dociebie dobierał, jesteś strasznie zrzędliwa.


  –Gin! Zostałam zaatakowana, tobyła próba gwałtu. Miej trochę litości.


  Jej głos nagle złagodniał.


  –Wiem, skarbie. Przepraszam. Poprostu nie chcę, żeby ten skurwiel pozbawił cię tego, conajlepsze. Żaden facet nigdy nie będzie miał nad tobą takiej władzy. Pamiętaj otym. Towłaśnie mipowiedziałaś potym, coprzeszłaś zBlainem.


  Jęknęłam.


  –Nie wiem, laska. Anton jest taki seksowny…


  Przerwała miizaczęła gadać wswoim stylu.


  –Ile jabym dała, żeby być teraz natwoim miejscu. Nie, natwojej pozycji. Lubisz mieć wszystko iostro grać. Popatrz namnie inamoje cudowne cycki, popatrz nanie, och, nie, nie możesz ich mieć. Ajajuż klęczałabym przed tym bogiem oskórze koloru kawy zmlekiem ispijałabym zjego męskości śmietankę.


  –Zcałą pewnością, zdziro. –Parsknęłam śmiechem.


  –Kto, ja? –Udała zaskoczoną.


  Jęknęłam iprzewróciłam się zpowrotem nałóżko.


  –Ale Gin, jest problem. Gdy tylko się domnie zbliżył, zaczęłam szaleć. Natychmiast przypomniałam sobie atak Aarona. –Skrzywiłam się izaczęłam skubać skórkę tak długo, aż zaczęła krwawić. Ten ból tonic wporównaniu zestrachem przed tym, że ponapaści stałam się jeszcze dziwniejsza.


  –Myślę, żemusisz dać sobie trochę czasu. Czy on naciebie naciska? –spytała ostro. Wiedziałam, żezaraz wybuchnie.


  –Nie, nie, nie. Wogóle namnie nie naciska. Nasamym początku zaczęliśmy ostro zesobą flirtować, teraz jednak mam wrażenie, żektoś przykrył moje libido mokrym kocem.


  –Hmm, może właśnie potrzebujesz towarzystwa Wesa? Wiesz, żeby odnowa wejść wrytm. Dzieje się ztobą coś niedobrego, skoro nie chcesz przelecieć wspaniale zbudowanego, boskiego ibogatego faceta. Towbrew moim zasadom.


  –Racja… rzeczywiście jesteś niezłą zdzirą.


  –Przynajmniej dobrze się natym znam.


  Przewróciłam oczami iwestchnęłam.


  –Dobrze. Ale itak musisz mitowynagrodzić. –Trudno mibyło mówić doniej ostrym tonem, zwłaszcza żebyła moją najlepszą przyjaciółką.


  –Czyli miwybaczasz? –pisnęła cienkim, niemal zdenerwowanymgłosem.


  Spojrzałam wsufit izaczęłam wpatrywać się wgipsowe wzory.


  –Narazie tak. Ale już się znimi nie kontaktuj. Gin, mówię poważnie!


  –Słowo skauta! –odparła szybko.


  –Przecież nigdy nie należałaś doskautów! –zaczęłam jąbesztać, ale wreszcie się roześmiałam.


  –Wydawało misię, żetozdanie tutaj pasuje. –Zachichotała.


  –Nieważne. Wracaj dołóżka, łatwa dziewucho! –Wyszczerzyłam zęby. Nie widziała mnie, ale byłam przekonana, żedoskonale wiedziała, żejuż jej wybaczyłam.


  –Dobrze, kapitan Cipko! Kocham cię.


  –Jaciebie jeszcze bardziej.


  Rozłączyłyśmy się iponownie przeczytałam wiadomość odWesa. Przyleci tutaj zadwa tygodnie. Urodziłam się czternastego lipca. WDzień Bastylii.


  Stwierdziłam, żelepiej mieć tojuż zasobą.


  Do: Wes Channing


  Od: Mia Saunders


  Ginelle powinna była trzymać język zazębami. Naprawdę nie musisz tuprzyjeżdżać. Dam sobie radę. Ale kocham, żeomnie myślisz.


  Kocham? Cholera, znowu tosłowo. Miłość. Czy jakochałam Wesa? Ale tak naprawdę? Nie miałam pojęcia. Być może. Prawdopodobnie tak. Może tak. Zcałą pewnością było tocoś innego niż to, coczułam przy innych klientach. Naprzykład przy tym boskim przystojniaku okolorze skóry kawy zmlekiem. Który był przecież ważnym graczem. Ale jateż byłam kimś ważnym, prawda? Byłam zWesem, Alekiem, Taiem, ateraz siedziałam wapartamencie kolejnego bogacza irozmyślałam nad jego idealnym ciałem, które aż się prosiło obzykanko.


  Szybko wyjęłam telefon iweszłam winternet. Wpisałam słowo „gracz”. Internet odrazu wspomógł mnie następującymi znaczeniami:


  Gracz


  1. Osoba biorąca udział wmeczu lub wkonkurencji sportowej.


  2. Osoba grająca nagiełdzie.


  Nie takiej definicji szukałam. Pod tądefinicją znalazłam odnośnik doinnej strony internetowej, „Metropolitan Dictionary”. Weszłam wlink.


  Gracz


  Człowiek przebiegły izręczny, który potrafi manipulować innymi iuwodzić płeć przeciwną, udając zainteresowanie, podczas gdy chodzi mu tylko oseks.


  Hmmm, czy tego określenia używano tylko wobec mężczyzn? Pragnęłam uczepić się tej myśli, jednak miałam świadomość, żenie mogę mieć osobie tak wysokiego mniemania. Postanowiłam więc wejść jeszcze naIntellectipedię. Jeszcze nigdy mnie nie zawiodła.


  Pierwsza definicja mówiła jasno owszystkim, czego tak się obawiałam.


  Słowo „gracz” może odnosić się do:


  Gracz wsensie randkowania: osoba nawiązująca romanse lub relacje seksualne zpłcią przeciwną bez zamiaru wzięcia ślubu lub życia wzwiązku monogamicznym.


  Tego właśnie potrzebowałam. Wreszcie ktoś mitopotwierdził. Mio Saunders, skarbie, jesteś graczem.


  * * *


  Pospędzeniu mnóstwa czasu nasprawianiu, bymoja skóra przybrała seksowny różowawy odcień, ruszyłam wstronę windy. Heather wysłała miesemesa, żebym ubrała się zwyczajnie ispotkała się zAntonem nadachu. Nie miałam pojęcia, dlaczego akurat nadachu, ale robiłam, comikazali, bez gadania spełniłam więc tęprośbę. Minęła już godzina odchwili wysłania wiadomości doWesa, jeszcze minie odpowiedział. Nie wiedziałam nawet, cochciałabym, żeby odpisał. Czyżby chciał siłą wedrzeć się domojego serca? Jakaś część mnie pragnęła tego tak bardzo, żeledwo mogłam oddychać. Druga część jednak wolała pozostawić wszystko tak, jak jest, przynajmniej narazie. Bez żadnych oczekiwań, praw dosiebie, tylko przyjaciele. Uprawiający zesobą seks.


  Przyjaciele odseksu.


  Czy naprawdę chciałam takiego związku zWesem? Moim Wesem? Szlag. Ikiedy tostał się „moim Wesem”? Pewnie gdzieś między przyznaniem się, że się wnim zakochuję, astwierdzeniem, żemoim domem jest Kalifornia. Nie, nie sama Kalifornia. Jego dom wMalibu. Towłaśnie tam czułam się sobą. Mogłam być prawdziwą Mią.


  Prychnęłam itak mocno wcisnęłam guzik przy drzwiach windy, żezabolał mnie kciuk. Zaczęłam potrząsać ręką ipatrzeć, jak zmieniają się cyfry. Dlaczego teraz? Potym, jak jakoś poradziłam sobie zjednym znajgorszych doświadczeń wmoim życiu, jak wylizałam rany wBostonie zRach iMace’em, przyjechałam tutaj doseksownego faceta, który okazywał mijawne zainteresowanie? Czy zawsze musi dotego dojść? Czułam, jakby moje emocje iobawy gotowały się niczym lawa pod powierzchnią ziemi, jakbym była wulkanem, który może wybuchnąć wkażdej chwili.


  Rozległ się krótki sygnał, wsiadłam dowindy izostałam przeniesiona doinnego świata. Rośliny, drzewa iwilgotne powietrze, smagające moją skórę, utrudniające oddychanie. Wilgoć była tak duża, że można byłoby kroić powietrze niczym masło.


  –Jezu. –Odruchowo przełknęłam ślinę, próbując pozbyć się wrażenia, że jestem rybą wyciągniętą zwody.


  –Lucita! Tutaj! –usłyszałam krzyk Antona, widziałam jednak tylko białą męską postać, przechodzącą odrośliny dorośliny. Gdy mu się bliżej przyjrzałam, zobaczyłam, żejego biała koszula, białe płócienne spodnie, anawet białe mokasyny były ubrudzone ziemią. Kiedy podeszłam, dostrzegłam wielki kapelusz wstylu azjatyckim powieszony nawielkim krzaku.


  Zatrzymałam się ipopatrzyłam naAntona, który wyrywał chwasty.


  –Corobisz?


  –Pracuję wogrodzie. Tam sąrękawiczki. Masz rękę dokwiatów? –spytał znadzieją wgłosie.


  Pokręciłam głową.


  –Obawiam się, żenie. Zamordowałam większość moich kwiatków.


  Wyprostował się, lniana koszula podkreślała wszystkie jego mięśnie. Poczułam delikatne podniecenie, które jednak gwałtownie zniknęło, gdy podszedł bliżej, nie zachowując niezbędnej odległości. Patrz, ale nie dotykaj. Interesujące.


  –Chyba będziemy musieli tozmienić, cotynato?


  Wzruszyłam ramionami iwłożyłam rękawiczki.


  –Nigdy wcześniej nie pracowałam wogrodzie. WVegas mieliśmy mały ogród, który prawie nie wymagał podlewania. Były kamienie zamiast trawnika, kaktusy zamiast krzaków isukulenty zamiast kwiatów. Żeby utrzymać jeprzy życiu, nie potrzeba żadnego wysiłku.


  –Owszem, ale cała radość płynie ztego, żedbasz ocoś innego niż tysama.


  Cudowny sposób myślenia.


  –Widzisz tęroślinę? –Popatrzyłam naroślinę, która wyraźnie różniła się odinnych. –Dzięki niej można nawodnić całą skrzynkę paw paw. –Zmarszczyłam nos, nie wiedząc, cotoudiabła jest paw paw. Wyszczerzył zęby. –Tokrzew, ale kwitnący. Widzisz to? –Pokazał łodygę zkwiatem, jakiego nigdy nie widziałam. Jego środek był koloru bakłażana, trzy długie płatki były żółtozielonkawe. Zcałą pewnością tojakiś rzadki okaz. –Ten chwast zaatakuje cały ogród izniszczy jego piękno. Coś jak negatywne myślenie.


  Negatywne myślenie.


  –Wjakim sensie?


  Uśmiechnął się łagodnie ipopatrzył namnie jasnozielonymi oczami.


  –Lucita, usiądź zemną. –Zrobiłam, ocopoprosił, posadziłam swój wielki tyłek nakrawędzi skrzyni zkwiatami. –Negatywne myśli sązasiane wmózgu niczym nasiona, agdy już urosną, zajmują cały umysł iupośledzają zdolność dodostrzegania prawdy ipiękna. Nie można właściwie ocenić osoby ani danej sytuacji. Ostatecznie złe myśli wygrywają, atytracisz radość życia. Działają jak chwasty. Będą się rozrastać wcałej skrzyni tak długo, aż zniszczą całe piękno, ato, cozostanie, zpewnością nie jest tym, czego kiedyś pragnęłaś. Czyli chwastów, awtym wypadku negatywnego myślenia.


  –Zaskakujesz mnie. –Ścisnęłam palcami jego biceps. Gdy położył dłoń namoim kolanie, zamarłam. Strach iobrzydzenie zaczęły wspinać się pomoim udzie, apotem pocałym ciele, poczułam ucisk wklatce piersiowej. Nieświadomie wstrzymałam oddech. Jego zielone oczy poszukały mojego wzroku, pochwili zamknął oczy ipowoli zamrugał, anastępnie zabrał rękę. Dopiero wtedy mogłam zacząć oddychać. Odwróciłam głowę, położyłam dłonie nakolanach izaczęłam oddychać przez nos iwypuszczać powietrze przez usta, próbując się uspokoić. Nic tonie dało. Zauważył to, ale miał natyle przyzwoitości, bytego nie komentować.


  Gdy już doszłam dosiebie, odpowiedział namoje pytanie. Uśmiechnął się ioblizał cudowne mięsiste usta.


  –Zaskakuję większość osób. –Był też sarkastyczny.


  –Czyli praca wogrodzie totwoje hobby?


  Pokiwał głową.


  –Si. Uwielbiam patrzeć, jak rosną piękne rzeczy. Apotem jezjadać. –Wjego głosie pobrzmiewała duma. Wyglądało nato, żerzeczywiście kochał swoje hobby, które wjakiś sposób sprawiało, żezdawał się bardziej ludzki.


  Słowo „jeść” rozbrzmiewało wmoich uszach. Przypomniał misię sposób, wjaki poprzedniego wieczoru jadł kolację ijak wcześniej zareagował, gdy mu powiedziałam, żejeszcze nie jadłam.


  –Uwielbiasz jeść, co? –spytałam, bawiąc się liściem krzewu, którego nie potrafiłam nazwać. Wtym miejscu wszystko zdawało misię takie nowe iegzotyczne.


  Anton wstał iprzeszedł dokolejnego krzewu.


  –Jedzenie tokonieczność. Nikt nie powinien głodować.


  –Mówisz tak, jakbyś wiedział, jak tojest głodować.


  Mięśnie jego szczęki się napięły, zacisnął usta. Bingo!


  –Powiesz mi, dlaczego cała sztywniejesz pod wpływem mojego przyjacielskiego dotyku? Chociaż mam ochotę dotykać cię również winny sposób. Jeśli oczywiście chcesz. –Wjego oczach pojawiła się intensywność, świadcząca otym, żerzeczywiście pożądał mnie tak jak jajego, chociaż takie zbliżenie nie było nam dane.


  Zaczęłam się przechadzać wśród kwiatów oraz krzewów izignorowałam jego pytanie.


  –Cotojest? –wskazałam krzew ookrągłych żółtych pączkach iciemnozielonych liściach przypominających paproć.


  –Słodka akacja. Kwitnie przez cały rok, ale nie dotykaj –odparł akurat wchwili, wktórej złapałam jeden żółty pęczek izostałam pokłuta jego kolcami.


  –Aua! –Cofnęłam palec izaczęłam nim potrząsać. Złapał go iwsadził koniuszek doust. Iwtedy wydarzyły się trzy rzeczy naraz.


  Popierwsze, wmoim podbrzuszu wybuchł pożar ipoczułam ogromne pożądanie oraz wilgoć między udami.


  Podrugie, całe moje ciało ogarnęły przerażenie iniepokój. Zamarłam, nie mogąc się poruszyć.


  Potrzecie, pociemniało miwoczach. Gdy odzyskałam wzrok, znowu tam byłam. Przyciśnięta dotej jebanej ściany.
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